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Cwangelja
św. Łukasza rozdz. 14, wiersz 16— 24.

Onego czasu powiedział Jezus Faryzeuszom 
następującą przypowieść: Człowiek niektóry spra­
wił wieczerzę wielką i wezwał wielu. I posłał 
sługę swego w godzinę wieczerzy, aby powiedział 
zaproszonym, żeby przyszli, boć już wszystko go­
towe. 1 poczęli się wszyscy społecznie wyma­
wiać. Pierwszy mu rzekł: Kupiłem wieś i mam 
potrzebę wynijść, a oglądać ją. Proszę cię, miej 
mię za wymówionego. A drugi rzekł: Kupiłem 
pięć jarzm wołów i idę ich doświadczać, proszę 
cię miej mię za wymówionego. A inny rzekł: 

-mionem pojął, a przeto nie mogę przyjść A wró­
ciwszy się sługa, oznajmił to jpanu swemu. Te­
dy się gospodarz rozgniewawszy, rzekł słudze 
swemu: wynijdź rychło na ulice i uliczki miasta, 
a ubogich i ułomnych i ślepych i chromych wpro­
wadź tu. I rzekł sługa: Panie, stało się, jakoś 
rozkazał, a jeszcze jest miejsce. I rzekł pan słu­
dze: Wynijdź na drogi i opłotki, a przymuś wnijść, 
aby był dom *mój napełnion. A powiadam wam, 

. żeć żaden z onych mężów, którzy są zaproszeni, 
nie ukąsi wieczerzy mojej.
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Nauka z ew'angelji'.""
Co rozumieć należy przez wielką wieczerzę?

Królestwo niebieskie i szczęście wiekuiste, 
zgotowane wybranym pod wieczór życia i po do­
konaniu pielgrzymki ziemskiej. Że tak zrozumiał 
Zbawiciel widać stąd, że krótko przedtem mówił 
był o zmartwychwstaniu sprawiedliwych, a jeden 
z biesiadników odezwał się był w tych słowach: 
„Błogosławiony, który będzie jadł chleb w Kró­
lestwie niebieskiem.** Na to odpowiedział Pan 
Jezus powyższą przypowieścią.

Któż jest ten, co wyprawił tę wieczerzę?

Jest nim sam Jezus Chrystus, który życiem, 
męką, śmiercią i wniebowstąpieniem swojem wy­
jednał ludziom zbawienie wiekuiste, otworzył nie­
bo i poleca im iść drogą wiodącą do żywota 
wiecznego, aby z Nim razem używali szczęścia 
wiekuistego.

Czemu Chrystus opowiedział powyższą 
przypowieść?

Opowiedział ją w czasie biesiady w domu 
Faryzeusza i wobec Faryzeuszów. Ci byli prze­
konani, że ich jako dzieci Abrahamowych nie 
może ominąć Królestwo niebieskie i wiekuiste 
szczęście. Dlatego też wcale się nie troszczyli 
o warunki, jakich winien dopełnić ten, który 
chce wziąć udział w uczcie. Warunkiem tym 
jest, abyśmy wezwania Chrystusowego słuchali. 
Tego oni zaniechali i dlatego też nie mogli być 
uczestnikami uczty.
Którzy są temi co się tłumaczą i uniewinniają?

Są nimi najprzód Faryzeusze i ci żydzi, co 
napojeni pychą, chciwi ziemskich dostatków i 
bogactw, zaślepieni namiętnością nie chcą uznać 
Chrystusa i być synami- Jego Kościoła. Ten któ­
ry kupił wieś i tłomaczył się, że ją winien obej­
rzeć, jest przedstawicielem owych światowych 
pyszałków i chciwców, którzy myślą tylko o gro 
madzeniu skarbów i robieniu majątku, a o spra­
wę zbawienia wcale nie dbają. Przez tego, który 
kupił pięć par wołów, rozumieć należy owych 
ludzi, co zajęci różnemi interesami i zabiegami, 
nie mają czasu pomyśleć o niebie, a nawet nie­
dzieli i świąt używają na zarobek i powiększanie 
majątku. Ten co pojął żonę i wręcz oświadcza 
że nie przybędzie, oznacza liczną klasę ludzi roz- 
wiozłych i rozpustnych, którzy całkowicie oddani 
zmysłowości i poźądliwościom ciała, stępieli cał­
kowicie dla wyższych, niebiańskich rozkoszy. 
Ponieważ te trzy rodzaje ludzi nie chcą wziąć 
udziału w uczcie niebieskiej i okazują się niego- 
dnemi zaproszenia. Bóg ich wyklucza i powołuje 
w ich miejsce innych.
Kimże są owi biedni, słabi itd., których wezwano 

później na wieczerzę?
So to pokorni i chciwi nauki żydowie, jawno­

grzesznicy, Samarytanie i ci między poganami, 
którzy nie gardzą Jezusem i nauką Jego, jak owi 
pyszni, nadęci i rozpustni Faryzeusze i doktorowie 
którym przemówił Pan Jezus w tej przypowieści 
lecz z wiarą do Niego się zbliżają i przyjąwszy 
Jego naukę, stają się uczestnikami Królestwa 
niebieskiego.
Co przypomina nam prócz tego ta przypowieść?

Przenajświętszy Sakrament Ołtarza, w którym 
Jezus Chrystus sam się nam po ’aje jako pokarm
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żyw ota w iecznego . D o tego przenajśw iętszego  
Sto łu w szyscy są pow ołani; ale i tu taj nie korzy ­
stają z w ezw ania pyszałkow ie, lubow nicy rozko ­
szy św iatow ych, ludzie hołdujący zm ysłom ; nato ­
m iast cisną się do tego Sto łu pokutę, m iłu jące  
B oga dusze i odnoszą niezliczone korzyści.

miesiąc czereiec d fradącji.
M iesiąc czerw iec, staropolsk i czerw iec, staro-  

rusk i koseń , w  w iększej części języków  indoeuro-  
pejsk ich w ziął nazw ę sw oją od łacińsk iego Ju ­
nius. N azw ę polską w yprow adza się najczęściej 
od ow ada czerw ień , lub od tego , że w tym cza ­
sie pszczoły , rozradzają się, czyli czerw ią.

C zerw iec jest szóstym  z rzędu m iesiącem ,  
podczas gdy  w  kalendarzu  rzym skim , który rozpo ­
czynał rok od m arca, był czw artym  z kolei.

Pod w zględem kościelnym przypadają w  r. 
bieżącym  na czerw iec  dw a w ielk ie  św ięta kościel­
ne, św ięto Z esłan ia D ucha Św iętego , czyli Z ielo ­

ne bw iątk i i św ięto B ożego C iała. Z poczetu  
św iętych Pańskich , zw racają baczniejszą uw agę  
św . M edard  (8  czerw ca,) pam iętny szczególn ie dla  
ro ln ika ze w zględu na przyw iązaną do niego  
w różbę, że jeżeli dnia tego pada deszcz, padać  
będzie 40 dni, następnie św . A ntoni z Padw y  (13  
czerw ca) słynący ze sw oich cudów . L ud m  odli 
się do N iego przew ażnie o odnalezien ie rzeczy  
zgubionych .

STAROŻYTNE CMENTARZYSKO
N iedaw no tem u odkopano w m iej­

scow ości kąpielow ej O eynhausen starożyt­

ne cm entarzysko , które sięga od 300 la t 

Z naleziono tam  całą m asę kosztow ności 

i urn , które przew ieziono do poblisk ich  

m uzeów , kosztow niejsze zaś do sto licy .
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R O Z M A IT O ŚC I

Doniosły dar na cele naukowe.
Irzydzieści m iljonów fr. złożył p. E dm und  

R othschild na utw orzenie w Paryżu francuskiego

siony na szczycie M ontagne-Sainte-G enevieve, 
obok insty tu tu im ien ia Pio tra C urie, czyli w  
dzielnicy  nauki, na teren ie ofiarow anym przez u-  
niw ersy tet parysk i. R oboty  budow lane m ają być  
rozpoczęte niezw łocznie, tak aby gm ach stanął 
nie później niż za dw a  la ta . W edług kosztorysu  
budow a pochłonie 5 m iljonów , zaś odsetk i od  ka  
pitału pokry ją koszt utrzym ania Insty tu tu . B ud ­

N ajw ięcej jednak znany jest dzień św . Jana  
(24  czerw ca), będący bardzo w ażną uroczystością  
u ludu naszego . W  tym  dniu kończyła i zaczy ­
nała się służba dw orska, na św . Jan zw ykle w y ­
płacano zasług i, odnaw iano kontrak ty , dlatego  
też do dziś dnia jeszcze w  pow szechnem  uży ­
ciu są słow a : „N ie zaw sze św . Jana“ .

N a m iesiąc czerw iec przypada w iele obrzę ­
dów , przez lud zachow anych , a pochodzących z  
czasów jeszcze przedchrześcijańsk ich . Jedne z  
nich spotykam y  i u innych narodów  jak sobótk i  
w Z ielone Św iątk i, lub  w noc św ięto jańską, dru ­
gie są typow o polsk iem i, lub ściśle lokalnem i, 
jak w ianki na G ople, W arcie i W iśle, w zględnie  

„lajkonik" w K rakow skiem .
w ierze ludu czerw iec jest to czas, w  .k tó ­

rym  ta jem nicze siły przyrody najsiln iej oddziały- 
w ują na człow ieka, w yrastają i kw itną cudow ne  
zio ła . B ylica  zw iązana z obchodem ]sobótek , słu ­
ży do w icia w ieńców , którem i przyozdabiają się  
dziew częta. Paproć kw itn ie jedynie o północy  
przed dniem  św . Jana C hrzciciela , a kto ją znaj­
dzie tem u odkry je się niety lko przyszłość, ale i 
droga do ukry tych skarbów . Z iółko deszczow e  
m a tę w łaściw ość, że ścięte nieopatrzn ie w cza ­

sie sianożęcia, sprow adza deszcz.
M iesiąc czerw iec obfitu je w różne przysło ­

w ia ludow e, w których przepow iednie pogody i 
rady gospodarsk ie głów ną grają ro lę . W ^ tym  
m iesiącu w idzi się w końcu na każdym  kroku  
objaw iające się w całej pełn i, rozkoszne la to ...
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żet roczny przew iduje po 100.000 fr. na labora-  
to rjum ; pracow ni tych będzie trzy : fizyki, chem ji 
i czystej bio logji. T akL jlan zakreśliła specjalna  
kom isja czterech  uczonych z laureatem  N obla p. 
Janem  Perrin , profesorem  fizyki w Sorbonie, na  
czele, który będzie też kierow nikiem now ego In ­
sty tu tu . P . R othschild utw orzył tę fundację, ce ­
lem uczczenia pam ięci sw ego najb liższego przy ­
jaciela , znakom itego fizjo loga C laude B ernard .

Syn b. cesarza^ Karola uczaiem^gimnazjum.
H *- Józef H unyady  zaprzecza  w  w yw iadzie  ogło ­

szonym w „N eue Fr. Presse", sensacyjnym po ­
głoskom , jak ie ukazały się w pism ach zagran i­
cznych i doniosły o przesied len iu się b cesarzo ­
w ej Z yty do  B udapesztu w  zam iarze w prow adzę-  

C iąg dalszy na 4-tej stron ie.
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KONIEC BAJKI
N ie  c h c ia ł k r y ć z n ie c ie r p liw ie n ia . —  C z y ż  

p r z y p u s z c z a sz , ż e  z r o b iłb y m  c h o ć k r o k , g d y b y m  
w ie d z ia ł , ż e m n ie w z y w a j ą  d o  k o c h a n k a m o j e j  
ż o n y  ?

—  A le .. . a le  p r z e c ie ż j u ż t u  j e s t e ś . I o t o  le ­

ż y  r a n n y . C ó ż u c z y n is z ?

—  N ic . C ó ż  j a ? N ie c z u ję s ię z o b o w ią z a ­

n y m  d o  u s łu g . T e n  c z ło w ie k  m n ie o k r a d ł .

M a d g e c h c ia ła  ’c o ś o d p o w ie d z ie ć , le c z  p r z e ­

s z k o d z i ło , s t u k a n ie d o  d r z w i .

—  N ie  w o ln o  ! —  h u k n ą ł L in d a y .

—  B ę d z ie s z  z a p e w n e  p o t r z e b o w a ł a s y s ty .

—  N ie w c h o d z ić  ! P r z y n ie ś ć w ia d r o w o d y  
i p o s t a w ić p o d e  d r z w ia m i !

—  W ię c b ę d z ie s z ? . . .

—  B ę d ę s ię m y ł.

D r g n ę ła p o d c io s e m  b r u t a ln o ś c i i ś c is n ę ła  
w a r g i .

—  P o s łu c h a j G r a n t , —  p o w ie d z ia ła m o c n o .  
P o w ie m  j e g o b r a t u . Z n a m  t y p  S t r a n g ó w . J e ś l i 
t y  z a p o m n ia łe ś  o  p r z e s z ło ś c i , z a p o m n ę  i j a . J e ­

ś li n ie  w e ź m ie s z  s ię  d o  r a t o w a n ia  c h o r e g o  —  z d r o ­

w y  c ię  z a b ij e . . Z a b ij e  z r e s z t ą  n a w e t  T o m  D a w , j e ­

ś l i j a  p o p r o s z ę

—  P r z y p u s z c z a łe m , ż e  z n a s z m n ie z b y t d o ­

b r z e ż e b y  u ż y w a ć  g r o ź b y  —  o d p o w ie d z ia ł p o w a ż ­

n ie —  N ie w ie m  z r e s z t ą , c o  m o j a  ś m ie r ć p o m o ­

ż e  t w e m u  R e x o w i —  w a r k n ą ł j e s z c z e .

W y d a ła  c ic h y  j ę k , z w a r ła  u s ta  z c a ły c h  s ił i 
p r ó b o w a ła u k r y ć p r z e d n im  d r ż e n ie , k t ó r e n ią  
o w ła d n ę ło . A le  j u ż z a u w a ż y ł .

—  T o  n ie h is t e r j a , G r a n t —  z a w o ła ła p o s ­

p ie s z n ie i n ie s p o k o jn ie , n ie p r z e s t a j ą c s z c z ę k a ć  
z ę b a m i. —  N ig d y  n ie  b y ła m  h is t o r y c z k ą . N ie w ie m  
c o  t o  j e s t . Z a r a z  s ię  o p a n u j e . P o p r o s t u , n ie  j e s ­

t e m  s o b ą  w  t e j c h w ili . P r z e d e w s z y s tk ie m  z  g n ie ­

w u  n a c ie b ie . P o z a t e m  —  z e s t r a c h u . J a  n ie  
c h c ę  s t r a c ić R e x a  I J a g o  k o c h a m . G r a n t ! T o  
m ó j k r ó l , m ó j n a j m ils z y  I I s ie d z ia ła m  t u  p r z y -  
n im  t y le s t r a s z n y c h d n i i n o c y ! G r a n t , j a p r o ­

s z ę . .. j a  t a k  p r o s z ę .

—  N e r w y , p o p r o s t u —  z a u w a ż y ł s u c h o . —  
P r z e s t a ń . M o ż e s z t o o p a n o w a ć . G d y b y ś b y ła  
m ę ź c z y n ą , p o r a d z iłb y m  c i p a p ie r o s ik a .

C h w ie jn ie w r ó c i ła d o k r z e s ła . S ie d z ą c , p a ­

t r z a ła  n a  m ę ż a  i c a ły m  w y s iłk ie m  p r ó b o w a ła  s ię  
o p a n o w a ć . Z  p o z a  k o m in a  o d e z w a ło  s ię  c y k a n ie  
ś w ie r s z c z a . Z a  o k n a m i p o s z c z e k iw a ły  d w a  p s y .  
P ie r ś r a n n e g o w z n o s i ła s ię  i o p a d ła  p o d  f u tr z a -  
n e m  n a k r y c ie m . K o b ie t a  d o s t r z e g ła u ś m ie c h , a  
r a c z e j s k u r c z n a w a r g a c h  L in d a y ‘a .

—  B a r d z o  g o  k o c h a s z ?

P ie r ś k o b ie t y  w e z b r a ła w y s o k o  w  o d d e c h u , 
o c z y  z a j a ś n ia ły d u m n e m , n ie u s t r a s z o n e m  ś w ia  
t łe m . L in d a y  s k in ą ł g ło w ą n a  d o w ó d , ż e o d p o ­

w ie d ź  o t r z y m a ł .

—  P o z w o lis z , ż e z a b io r ę c i c h w ilk ę  c z a s u ?  
—  P r z e r w a ł  i  s z u k a ł  n a j o d p o w ie d n ie j s z y c h  s łó w . —  
P a m ię t a m , ż e c z y t a łe m  n ie g d y ś b a j k ę . H e r b a ta  
S h a w ‘a , z d a j e s ię . C h c ę c i j ą  o p o w ie d z ie ć . B y ­

ła  r a z s o b ie  k o b ie t a , p ię k n a  i m ło d a ; i b y ł w s p a ­

n ia ły m ę ż c z y z n a , m iło ś n ik p ię k n a  i w ę d r ó w e k . 
N ie w ie m  o  i le p o d o b n y  d o t w e g o  R e x a  S t r a n g a , 
a le  p r z y p u s z c z a m , ż e t y p t e n  s a m . T a k . O t ó ż  

ó w  m ę ż c z y z n a , m a la r z , c y g a n i w a g a b u n d a  
c a ło w a ł —  o , b a r d z o  s ło d k o  i d o ś ć d łu g o  —  p o -  
c z e m  o d j e c h a ł . K o b ie t a , k o b ie t a  c z u ła  d la  n ie g o  
t o  c o p r z y p u s z c z a łe m , ż e c z u ła ś d la m n ie T y  
—  n a d  j e z io r e m  g e n e w s k ie m . D z ie s ię ć la t p ła k a ­

ła , a ż w y p ła k a ła c a łą p ię k n o ś ć z l ic . N ie k t ó r e  
k o b ie t y  ż ó łk n ą , j a k  w ie s z , k ie d y  t r o s k a  s t r u j e r u ­

m ie n ie c ic h  m ło d o ś c i .

S t a ło  s ię t a k , ż e  m ę ż c z y z n a  p o s tr a d a ł w z r o k . 
I o t o  p o  la t a c h  d z ie s ię c iu , p r o w a d z o n y , j a k  d z ie ­

c k o  z a  r ę k ę , z a s t u k a ł d o  d r z w i d a w n e j m iło ś c i . 
N ie  p o s ia d a ł n ic . N ie m ó g ł m a lo w a ć . K o b ie t a  
b y ła  s z c z ę ś l iw a , ż e  u k o c h a n y  n ie w id z ia ł  j e j t w a ­

r z y . P a m ię t a j , ż e u w ie lb ia ł p ię k n o . T e r a z p o  
d a w n e m u  t r z y m a ł j ą w  r a m io n a c h i w ie r z y ł w  
j e j u r o d ę . P a m ię ć  p r z e s z ło ś c i b y ła  w  n im  ż y w a .  
N ie p r z e s t a w a ł m ó w ić o  j e j p ię k n ie  i r o z p a c z a ć , 
ż e  g o  n ie w id z i .

P e w n e g o d n ia p o w ie d z ia ł j e j o p ię c iu  w ie l ­

k ic h  o b r a z a c h , k t ó r e p r a g n ą łb y m a lo w a ć . G d y -  
b y ż t y lk o o d z y s k a ć  m ó g ł w z r o k  ! N a p is a łb y z  
c a ły m  s p o k o j e m  f in is p o d  d z ie łe m  s w e g o  ż y c ia .

I o t o  —  m n ie j s z a  j a k ie m i  d r o g a m i —  w  r ę k u  
k o b ie t y  z n a j d u j e s ię c u d o w n y  p ły n . W p u s z c z o ­

n y  d o  ś le p y c h o c z u , n a s y c h m ia s t i n ie w ą t p l iw ie  
p r z y w r a c a  w z r o k .

L in d a y  w z r u s z y ł r a m io n a m i.

—  W id z is z  j e j w a lk ę ? M ę ż c z y z n a , o d z y s k a ­

w s z y  w z r o k , m ó g łb y s t w o r z y ć s w o j e  w y m a r z o n e  
o b r a z y . A le  p o r z u c i łb y  k o c h a n k ę . R e lig j ą  j e g o  
b y ło  p ię k n o . N ie z n ió s łb y w id o k u  z r u jn o w a n e j , 
z g a s łe j u r o d y . K o b ie t a w a lc z y ła z e s o b ą p ię ć  
d n i . W r e s z c ie z a p u ś c iła le k a r s t w o d o ś le p y c h  
o c z u .

L in d a y p r z e r w a ł i p o s z u k a ł ż o n y s p o j r z e ­

n ie m . W  c z a r n y c h  b r y la n t a c h  o c z u  m ę s k ic h ,  s t a ła  
n ie r u c h o m a  i s k r a .

—  P y t a n ie p o le g a  n a  t e r n , c z y  k o c h a s z  s w e ­

g o  R e x a  r ó w n ie  m o c n o ?

—  A  j e ś li t a k ?

—  W ię c ?

—  W ię c  t a k .

M o ż e s z  p o ś w ię c ić  s ie b ie ?  M o ż e s z  w y r z e c  s ię  
j e g o ?

P o w o ln e  i c ię ż k ie z a b r z m ia ło „ T a k “ .

—  1 w r ó c is z  d o  m n ie ?

—  T a k , —  t y m r a z e m j u ż t y lk o s z e p t . —  
J e ś l i o n  z o s t a n ie  u le c z o n y , —  w r ó c ę .

—  R o z u m ie s z ?  J e z io r o g e n e w s k ie  m u s i p o w ­

t ó r z y ć s ię  p o r a ź d r u g i . B ę d z ie s z  z n o w u m o j ą  
ż o n ą .

D r g n ę ła , z w a r ła  s ię  w  s o b ie , s k u li ła , z d a w a ć  
s ię  m o g ło , ż e  u p a d n ie . N ie . S p o k o j n y m  r u c h e m  
g ło w y  w y r a z i ła  z g o d ę .

—  D o s k o n a le . L in d a y  w s t a ł  g w a łt o w n ie , p o d ­

s z e d ł d o  s w e g o t o b o łk a  i z a c z ą ł o d c in a ć r z e ­

m ie n ie .

B ę d ę p o t r z e b o w a ł p o m o c y . S p r o w a d ź  t u  j e ­

g o  b r a t a . S p r o w a d ź t u  w s z y s t k ic h . G o t o w a n e j  
w o d y —  j a k n a j w ię c e j ! P r z y n io s łe m  z a p a s b a n d a -  
r z y , a le p r o s z ę  m i d a ć  w s z e lk ie  p łó t n o  j a k ie  j e s t  
w  d o m u . S łu c h a j c ie , D a w , r o z p a l ić  m i o g ie ń  i 
z a g o t o w a ć  m i w o d y  i le t y lk o  m o ż n a ! T e r a z w y  
—  z w r ó c i ł s ię  d o  d r u g ie g o  m ę ż c z y z n y , —  p r z e ­

n ie ś c ie t e n  s t ó ł p o d  o k n o  i w y s z o r u jc ie , j a k  s ię  
p a tr z y . C z y ś c ić , s k r o b a ć , d r a p a ć , s z o r o w a ć , j a k  
n ie s z o r o w a liś c ie  j e s z c z e  n ic z e g o  w  ż y c iu ! P a n  
p a n ie S t r a n g , b ę d z ie p o m a g a ł m n ie . F a r t u c h ó w  
n a t u r a ln ie n ie m a . T r u d n o o b e jd z ie m y  s ię .

( C ią g  d a ls z y  n a s t ą p i.)
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nia na tron syna Ottona, a to na żądanie mo­
narchistów węgierskich. Hr. Hunyady przypu­
szcza, że sensacyjne plotki puszczane w obieg o 
rodzinie b. cesarza, fabrykowane są przez kogoś
z otoczenia b. cesarzowej i za specjalnie wyso­
ką opłatą rozsyłane do prasy w formie wiado­
mości autentycznych. Cesarz Karol w klauzuli 
testamentu oświadczył, że pragnie, aby najstarszy 

syn jego uczęszczał do gimnazjum powszechne­
go, gdzie stykałby się z młodzieżą i zaprawiał 
się do demokratycznych zapatrywań życiowych. 
B. cesarzowa postanowiła zastosować się bez­
względnie do woli zmarłego i po naradzie z hr. 
Hunyady pod czas jego ostatniego pobytu w Le- 

gueicito, odwiozła syna do zakładu OO.Benedykty- 

nów w Luksemburgu, znanego jako pierwszorzę­
dny zakład wychowawczy. Cesarzowa tern chęt­
niej usłuchała rady hr. Hunyady, że brat jej, ks. 
Feliks Parmy, mieszka stale w Luksemburgu i 
może rozciągnąć opiekę nad wychowaniem swe­
go siostrzeńca. Nadto książę Parmy przyrzekł 
pomóc finnasową dopóki Otto nie ukończy 

Studjów.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ O

Grupa dzwonników

Ilustracja nasza przedstawia grupę dzwonni­
ków na ulicach Paryża, ze swym charakterys- 

tycznem oświetleniem nad głowami.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ a

Niezwykły wypadek przy telefonie.
W Bratisławie urzędniczka biura pośredni­

ctwa pracy została ciężko zraniona podczas ro­
zmowy telefonicznej. Śledztwo wykazało, że te­
lefonując, dotykała jedną ręką mosiężnych części 
słuchawki, drugą zaś trzymała na postumencie 

lampki elektrycznej. W ten sposób spowodowa­
ła spięcie prądu i porażona została prądem o si- 

je 220 wolt.

Stulecie Berthelot**.
Uroczystym aktem w Sorbonie rozpoczął się 

obchód setnej rocznicy urodzin Marcelina Berthe­
lot’s, jednego z najsławniejszych uczonych Fran­
cji. Właściwy dzień urodzin przypada wpraw­
dzie dopiero 29 października, ale postanowiono 
początek obchodu przyspieszyć, żeby dać publi­
czności możność zebrania funduszu na utworze­

nie „Domu Chemji", którym komitet, pod pstro, 
natem prezydenta republiki i faktycznem prze­
wodnictwem p. Painleve, postanowił uczcić pa­
mięć znakomitego syna kraju.

Kaplica Sykstyńska w aiebezpieczeństwie.
Z Rzymu nadchodzi wiadomość, że w słyn­

nej kaplicy Sykstyńskiej od strony koszar szwaj­
carskiej gwardji papieskiej obsunął się filar, sku­
tkiem czego zarysowała się silnie ściana po pra­
wej stronie kaplicy. Wezwani architekci i tech­
nicy budowlani podjęli niezwłocznie akcję rątun- 
kową, celem ochrony od zniszczenia tej bezcen­
nej budowli, zawierającej arcydzieła sztuki nie­
śmiertelny ch mistrzów.

został obrany na rok 1927 nowy prezydent 
związku republiki szwajcarskiej.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ O 

ZŁOTE MYŚLI

Do młodego i najmłodszego pokolenia należeć 
bądzie przeobrażenie życia dzisiejszego, a pier­
wszym do tego warunkiem będzie ofiara z przy­
zwyczajeń, dowód odwagi cywilnej, porzucenie al­
koholu i związanych z nim uciech!

Dr. Z. Golińska.
*

Knajpa — to grób ludzi inteligentnych, któ­
rzy w niej toną jak w zgniłych oparach unoszą 
cych się nad bagniskiem.

Q. Zapolska.
*
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KRZYKI I WYZWISKA
NIC NIE POMOGĄ 

Jeżeli towarów nie będziemi spro 
wadzali z fabryk i warsztatów 

krajowych
Kcjdsiiewii nu nędzarzy!


